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REŻYSER KAZIMIERZ KUTZ 


4„Krzył walecznych*) w dolńośląskim miasteczku — Bystrzycy Klodz- 
kiej — realizuje zdjęcia do swego nowego filmu pt. „Nikę nie woła”. 
Reportaż z plenerów w Bystrzycy zamieścimy w następnym numerze. 


Koniec sierpnia i wrzesień obfituje w międzynarodowe festi. 
wale filmowe. w których bierze także udział kinematografia 
polska. 

EDYNBURG. Na ten organizowany w Szkocji festiwal wysy- 
łamy „Białego niedźwiedzia” reż. Jerzego Zarzyckiego, „Poże- 
gnania* reż. Wojciecha Hasa i „Inspekcję pana Anatola" reż. 
Jana Rybkowskiego. Do Edynburga wysyłamy pónadto parę fil- 
mów krótkometrażowych różnych gatunków. Są Uwaga", 
„Karuzela łowicka", „Huta 59", „Stadion*, „Spacerek staromiej- 
ski*, „Zmiana warty*, „Myszka i kotel 

VERGANO (8 — 13 września). Na odbywającym się tu co- 
rocznie festiwalu oceniane są filmy o sztuce, Do Vergano wysy- 
lamy więc: „Zamek w Łańcucie", „Witraże Dobrzańskiego", 
„ABC malarstwa", „Ptaki w klatce”, „Zmiana wart, „Pan ko- 
rek*. 


CORK. Następny festiwal odbywa się w Cork (irlandia) od 


22 do 28 wrześ! 
„Myszkę i kotka”. 

BELGRAD (24 — 28 września). W tym roku po raz pierwszy 
odbędzie się tu festiwal filmowy pod hasłem: „Ochrona czło- 
wieka w ruchu ulicznym*. Nasza kinematografia na ten bardzo 
specyficzny festiwal wysyła „Zawalidrogi* i „Dlaczego*? 


oraz 


Wysyłamy tu „Uwagę*, „Hutę 59% 
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„KRZYŻACY* POD STAROGARDEM 


W chwili gdy czytacie ię notatkę — 
pod Starogardem rozgorzała już „bitwa 
grunwaldzka*. Zdjęcia do „Krzyżaków", 
nowego dwuseryjnego filmu Aleksandra 
Forda rozpoczęto przed dwoma tygod- 
niami, a sceny bitwy realizowane są od 
13 sierpnia i potrwają prawdopodobnie 
do końca tego miesiąca. Należą one do 
najtrudniejszych w całym flimie. Będzie 
lo widowisko, w którym weźmie udział 
nie spotykana dotychczas w polskiej 
kinematografii liczba aktorów, statystów 
i rekwizytów. Najwięcej kłopotów spra- 
wiają konie wypożyczone z państwowej 
stadniny. w Starogardzie, które płoszą 
się na widok łopoczących na wietrze 
krzyżackich płaszczy. Aby przyzwy- 
czaić zwierzęta do tego widoką — w 
okresie przygotowawczym do zdjęć trze- 
ba było rozwieszać płaszcze w staj- 
niach. 


DROBIAZGI 


4 Na moskiewskim festiwa- 
lu filmowym — dyrektor Cen- 
trali Wynajmu Filmów, Hen- 
ryk Gordon, przeprowadził 
rozmowy z dystrybutorami 1- 
raku, Izraela, Japonii, Anglił, 
USA i NRF na temat zakupu 
przez te kraje polskich fil- 


mó zamachu”, ,, 
ra* 4 „Zmiany warty”. 
i wobec braku atelier fil- 
mowego w Warszawie — fil- 


mowcy poszukują wciąż za- 
stępczych pomieszczeń dla re- 
aliżacji zdjęć. „Zamach* i 
częściowo  „Zezowate szczę 
ście" powstały w nie wykoń- 
czonej sai Domu Kultury 
Hutu Warszawa, „Yetl* ma 
być realizowany w jednym z 
pomieszczeń Pałacu Kultury, i 
Nauki, zaś reżyser Andrzej 
Wajda, wzorem swego kolegi 
Bohdana Poręby, realizuje 
zdjęcia do „Niewinnych cza- 
rodziei* na sztucznym lodo- 
wisku Torwar. Na atelier -fll- 
mowe została tu zamieniona 
hala, w której znajduje się 
mate lodowisko. 


* Podobno najciekawszą po- 
zycją Festiwalu Filmu Jugo- 
słowiańskiego w Puli był film 
współprodukcji  jugosłowiań: 
sko - czechosłowackiej „Gwia- 
zda jedzie na południe". Przy- 
pominamy, że w tej komedii 
jazzowej — w jednej z głów- 
nych ról wystąpiła dobrze nam 
znana Barbara Połomska. 


Olbrzymie ilości różnych zbroi przy- 
gotowano prawie calkowicie w pracow- 
ni makleciarskiej łódzkiej Wytwórni 
Filmów Fabularnych. Została tu skon- 
struowana specjalna maszyna do wyko- 
nywania rekwizytów z mas  plastycz- 
nych; okazały się one bowiem najbar- 
dziej przydatne do tego celu. Maszyna 
produkuje wielkie ilości hełmów, nago- 
lenników, nakolanników, tarcz | innych 
części średniowiecznej zbroi z lekkiej 
elastycznej masy — winiduru. Z wini- 
duru robi się także inne rekwizyty np. 
zastawy stolowe. Kopie — ze względu 
na bezpieczeństwo „wałczących", zosta- 
ły wykonane z papieru. 

W jednym z najbliższych numerów 
„Flłmu' znajdziecie wielki fotozeportaż 


a przebiegu flimowej bitwy pod Grun- 
waldem, 


TERESA TUSZYŃSKA 


— po debiucie w „Białym niedźwiedzia" reż. Jerze- 
go Zarzyckiego, otrzymała rolę w „Do widzenia, 
do jutra" 

przez reż. J. Morgei 


— filmie realizowanym 'na Wybrzeżu 
rna 1 Laskowskiego 


W SZKOLE ŁÓDZKIEJ — 
STUDIUM FILMU NAUKOWEGO 


Przed paru miesiącami, na zjeździe rektorów wyższych uczelni, padł 
projekt zorganizowania przy Państwowej Wyższej Szkole Teatralnej i Fil- 
mowej — studium filmu naukowego. Projekt ten został zatwierdzony przez 
senat uczelni, a na czele komitetu organizacyjnego stanął profesor Jan Ja- 
coby. Decyzja ta ma niemałe znaczenie, film bowiem staje się coraz sze- 


rzej 


stosowaną pomocą w pracy instytutów naukowych i placówek ba- 


dawczych wyższych uczelni. Wprawdzie kamera filmowa już od dawna 
stanowi cenną pomoc naukową, ale technika zdjęć filmów naukowych jest 
na ogół słaba, realizatorzy-naukowcy bowiem nie wykorzystują w pełni 


możliwości ekranu. 


Przewiduje się, że zajęcia na studium rozpoczną się już 1 stycznia 1960 r. 
Studia filmowe naukowców będą trwały około dwu lat. Pierwszy semestr 
ma być poświęcony wykładom i ćwiczeniom w szkole — a następne na rea- 


lizację filmów w macie 


tych pracowniach 


Na plenerach 
i 

na biurkach 

scenarzystów 


W wielu zakątkach Polski 
ekipy realizujące nowe filmy 
wykorzystują piękną sierpnio- 
wą pogodę na zdjęcia plene- 
rowe. W Łebie powstaje 
„Miejsce ma ziemi* (reportaż 
drukowalitmy w poprzednim 
numerze), w Starogardzie — 
„Krzyżacy*, w Łodzi i Tori 
lu — „Kolorowe pończochy”, 
w Bystrzycy Kłodzkiej — 
„Nikt mie woła" (reportaż za- 
mieścimy w następnym nume- 
rze), w Chęcinach — „Zakład”, 
w Sopocie i Gdańsku — „Do 
widzenia, do jutra, w War- 
szawie — „Niewinni czaro- 
dzieje". Również hale w wy- 
twórniach nie stoją puste: np. 
w wytwórni wrocławskiej roz- 
poczęto zdjęcia do „Wspólne- 


go pokoju”, 
. 


Niektórzy reżyserzy przygo- 
towują już do realizacji 
nowe scenariusze, W najblii- 
szym czasie wejdą do prot 
ch fiimy: „Yed* Andrzeja 
Brzozowskiego | Andrzeja Cze- 
kalskiego, „Pozwólcie nam 
krzyczeć* Wandy Jakubow- 
skiej, „Lenin w Polsce" W.. 
Niewzorowa _ (współprodukcja 
„Powrót* Jerzego 

„Szczęściarz 
Maliny Bielińskiej i 
Wlodzimierza Haupego. Ostat- 
lo zapowiedziano  skierow: 
nie do realizacji scenariusza 
Adama Bahdaja „Niebo jest 
naszym dachem", Film ten 
reżyseruje Stanisław Możdżeń- 
ski, operatorem będzie Anto- 
Wójtowicz. Rozpoczęto już 
przygotowania do zdjęć, od- 
bywać się będą one we wrze- 
śniu, w wytwórni wroclaw- 
skiej. 


Tadeusz Makarczyński | Ka- 
zlmierz Rudzki są autorami 
scenariusza pod tymczasowym 
tytulem „Wspomnienia srebr- 
nego ekranu", Film ten (pel- 
nometrażowy) ma ukazać u- 
trwalone na taśmie kreacje 
wielkich naszych zmarłych ar- 
tystów teatru, estrady | 
oraz — przy pomocy materia- 
łów ikonograficznych i doku- 
mentalnych — ich samych na 
tle epok, w których żyli. 


Karol 
Marczak 


— znany twórca filmów bio- 
łogicznych, pracujący stale w 
Wytwórni Filmów  Ośwtato- 
wych w Łodzi, ma na war- 
sztacie siedem nowych filmów. 
Trzy z nich. wejdą w skład 
periodyku „Czy wiecie, że. 
wydawanego przez WFO. je- 
den film poświęcony | jest 
rybie o nazwie  „bojownik”. 
drugi „Topikowti” — wodnemu 
pająkówi, a trzeci pokazuje 
owada żyjącego w lasach igla- 
stych — „mrówkolwa”. 

Pozostałe cztery filmy t 
„Mchy” — film szkolny oma: 
wiający ekologię i gatunki 
mchów, „Krzyżak — pokazu- 
jący pająka o tej nazwie — 
jako inżyniera, tkacza i my- 
fliwego, „Pod kępką trawy” 
— o _ trójkącie małżeńskim 
„świerszczy polnych i „Zwie- 
rzę czy roślina”, pokazujący 
śluzowca, na temat którego 
trwają jeszcze wśród naukow- 
ców spory. Nie rozstrzygnięto 
bowiem dotąd, czy jest to 
zwierzę czy roślina. 


POCIĄG 


Scenariusz: Jerzy Lutowski i 
Jerzy Kawalerowicz 


Reżyseria: Jerzy Kawalerowicz 
Zdjęcia: Jan Laskowski 
Muzyka: Andrzej Trzaskowski 


Wykonawcy: Marta — Lucyna 
Winnicka, Jerzy — Leon Niem- 
czyk, Staszek — Zbigniew Cybul- 
ski, Blondynka — Teresa Szmi- 
gielówna, Morderca — Roland 
Glowacki, Stary kowaler — Igna- 
cy Machowski, Cierpiący na bez- 
senność — Zygmunt Ziniel. 


Produkcja: Zespół Autorów 
Filmowych KADR — 1959. 


* 


Współczesny film psychologicz- 
no - sensacyjny, którego akcja 
rozgrywa się w pociągu, na trasie 
Warszawa—Hel. Reżyserował Je- 
rzy Kawalerowicz, m. in. twórca 
filmów: „Celuloza”, „Pod gwiaz- 
dą frygijską”, „Cień”, „Prawdzi- 
wy koniec wielkiej wojny”. 


Scenariusz wedlug powieści Geo! 
gesa Simenona: Gilles Grangier i 
Michel Audlard. 

Gilles Grangier. 


NIEPOTRZEBNY 


(Le Gargon Savauge) 


Scenariusz: Henri Jeanson. 
Reżyseria: Jean Delannoy. 
Zdjęcia: Robert Le Febvre. 
Muzyka: Paul Misraki. 
Wykonawcy: Marie — Madeleine 

Robinson, Paul — Frank Viilart 

Simon — Pierre Michel Beck, Gracz 

w karty — Amato, Viefor — Arias, 

Gilles — Beauchamg, Klient baru 

Victor — Geo Beuf, Biondynka — 


Dodatek: „Zmiana warty*. Realizacja: Halina Bielińska | Włodzi- 
mierz Haupe. Zdjęcia: Aleksander Lipowski. Produkcja: Studio Mi- 
niatur w Warszawie — 1959. Film eksperymentalny, w którym akto- 


rami są pudełka zapałek. 


OSTATNIA MIŁOŚĆ 


(Le Sang A la Tete) 


Zdjęcia: Renć nibault, 
Wykonawcy: Francois Cardinaud — 
Jean Gabin, Drouin — P; 


„Les Films Ferdinand 
jeja) — 1954. 


Jean Gabin kreuje tym razem po- 
stać bogatego kupca, który dzięki 
sprytowi 1 bezwzględności doszedł do 
majątku i pozycji społecznej. Cały 
Jego świat załamuje się, gdy niespo- 
dziewanie, po piętnastu latach mał- 
żeństwa, opuszcza go żona. 


Dodatek: „Stanisław Wyspiański". Scenariusz | realzacja: Stani- 
sław Sapiński. Zdjęcia: Mieczysław Vogt. Produkcja: Wytwórnia Fił- 
mów Oświatowych w Łodzi — 1959. Film biograficzny, oparty na ma- 


terialach ikonogralicznych. 


Dora Doll, Fryzjer damski — Dorlis, 
Wieśniak — Fransined, Restaurator 
— Josselin, Any Flin — Janine Miller, 
Obrońca uciśnionych — Gaston Rey, 
Inspektor — Sardou, Kapitan Fran- 
gois — Henri Vilbert. 


Reżyseria polskiej wersji języko- 
: 3. Twardowski. 
Produkcja: „Les Films Gibć* 
(Francja). 
* 


Film jest adaptacją powieści Edou- 
arda Peissona pod tym samym tytu- 
łem. Akcja tego dramatu psycholo- 


MŁODZI PRZYJACIELE 


(Amici per la pelle) 


Scenariusz: Leo Benvenuti, Piero 
de Bernardi, Gian Domenico Giagni, 
Ugo Guerra i Franco Rossi. 

Reżyseria: Franco Rossi. 

Zdjęcia: Gabor Pogany. 


Muzyka: Nino Rota. 
Wykonawcy: Mario — Geronimo 
Meynier, Franco — Audrea Scire, 


Ojciec Marla — Luigi Tosi, Matka 
Vera Carmi, Ojciec Franka — Carlo 
Tamberlani, prof. Martinelli — Paolo 
Ferrara, Nauczycielka angielskiego — 
Marcella Rovena. 


Reżyseria polskiej wersji języko- 
wej: M. Bartoszek. 
Produkcja: „Cines” (Włochy) 1855. 


giczno - obyczajowego rozgrywa się 
w Marsylii, bohaterem jest młody 
chłopak, syn prostytutki 


Film _ młodzieżowy nagrodzony 
Grand Prix na XVI Międzynarodo- 
wym Festiwalu Filmowym w Wene- 
cji. Jest to historia przyjaźni dwóch 
trzynastoletnich chłopców, pochodzą- 
cych z różnych środowisk. 


Dodatek: „Nasza kronika* 
Redaktor: H.” Kania. Montaż: 
J. Rojewska: Czyta W. Kmi 
cik. Produkcja: Wytwórnia 
Filmów Oświatowych w Ło- 
dzi — 1959. 


„Czymże jest więc prawda na sce- 
nie? Oto zgodnością działania mo 
wy, twarzy, głosu, ruchów, iyestów 
z idealnym modelem, wyobrażonym 
przez poetę, a często jeszcze wyol- 
brzymionym przez aktora, Oto cud.” 


to cud — chciałoby się powtórzyć 
za  Diderotem patrząc na film 
„Gwiazdy nigdy nie umierają" re- 
żyserii Maxa de Vaucorbeila. Jak- 
kolwiek prawa sceny różnią się od 
praw ekranu, zasada gry aktorskiej sfor- 
mułowana przez Diderota w jego słynnym 
„Paradoksie o aktorze" — zachowuje swój 
pełny walor w filmie. Prawda ekranu prze- 
mawia tym silniej, gdyż nie tłumi jej trady- 
cyjna umowność przestrzeni scenicznej. Jeże- 
li zaś nawet przyjąć, iż słowo, ten potężny 
środek wyrazu w sztuce aktorskiej, ustępuje 
na ekranie miejsca ruchowi, to przecież nie- 
naruszone, a nawet spotęgowane pozostają 
środki pozostałe: mimika, ruch, gest. 
Vaucorbeil wybrał fragmenty dziewięciu 
ról filmowych, granych przez dziewięć wy- 
bitnych, dziś już zgasłych na zawsze gwiazd 
francuskiego aktorstwa. Jules Berry, Harry 
Baur, Louis Salou, Louis Jouvet, Raimu, An- 
drć Lefaur, Marguerite Moreno, obok mniej 
w Polsce znanych — Victora Boucher i Maxa 
Dearly — pojawiają się przed nami wcieleni 
w postacie, które — choć poznajemy je frag- 
mentarycznie — przemawiają do nas z siłą 


4 


prawdy możliwą do osiągnięcia tylko przez 
wielką sztukę. 

Jedynie trzy spośród filmów, których fra- 
gmenty złożyły się na dokument Vaucorbeila, 
znane są widzowi polskiemu z normalnego 
rozpowszechniania: „Baryłeczka" reż. Chri- 
stiana Jaque'a (Louis Salou), „Wieczorni goś- 
cie* reż. Marcela Carnć (Jules Berry) i „Żona 
piekarza* reż. Marcela Pagnola (Raimu). 
Przypomnienie fragmentów tych filmów łat- 
wo przywołuje pamięci znane już kreacje 
wielkich aktorów. Ale i pozostałe fragmenty, 
choć przecież są jedynie strzępkami jakichś 
spraw bez początku i bez końca, okruchami 
zaledwie postaci, przykuwają uwagę i dają 
przeżycia głębokie i pełne. 

Jest to właśnie zasługą wspaniałego aktor- 
stwa, które smakuje się, które cieszy, zach- 
wyca. Każdy z wymienionych aktorów za- 
chowuje w grze wszystkie swe indywidualne 
cechy, ale to, co jest wspólne im wszystkim, 
co czyni ich do siebie podobnymi — to całko- 
wite zespolenie z odtwarzaną postacią. Napi- 
sałem: odtwarzaną, ale nie jest to wyrażenie 
właściwe. Przecież w „Wieczornych gościach” 
Jules Berry nie „odtwarza* symbolicznej po- 
staci szatana. On ją stwarza we własnej 
wyobraźni, we własnym odczuciu, opierając 
się na materiale zawartym w scenariuszu. 
Podobnie Raimu w „Żonie piekarza", czy 
Louis Jouvet w „Entree des artistes". Inna 
jest sytuacja Harry Baura, grającego rolę 


| 


Porfirego w pierwszej 
dźwiękowej „Zbrodni i kary" 
Chenala. Powieść Dostojewskiego jest sze- 
roko znana w świecie, a występujące w niej 
postacie nabrały plastycznego wyrazu nie tyl- 
ko pod piórem Dostojewskiego, ale i dzięki 
licznym interpretacjom. Mamy tu więc do 
czynienia raczej z propozycją Baura co do 
sposobu widzenia postaci Porfirego. Jest to 
jednak propozycja tak sugestywna, artysta 
tak bogatą odsłania w niej treść psychologicz- 
ną, tak znakomicie ją przekazujć 
jemy Porfirego — Baura jako postać całko- 
wicie na nowo stworzoną. 

Film Vaucorbeila jest nie tylko dokumen- 
tem artystycznym, utrwalającym znakomite 
kreacje wybitnych aktorów. 
przykład i świetna lekcja gry aktorskiej. Pa- 
trząc na ten film myślałem, iż należałoby go 
włączyć do obowiązkowego programu na- 
szych szkół aktorskich, 
wiele uczą adeptów tej pięknej i trudnej 
sztuki, ale sądząc przynajmi 
oglądanych w naszych filmach — nie umieją 
nauczyć jednego: swobody i kultury gestu, któ- 
rą w tak wysokim stopniu opanowali aktorzy 
francuscy. 

Radzę wszystkim, którzy cenią w filmie 
także aktorstwo, obejrzeć „Gwiazdy nigdy nie 
umierają". Obejrzeć w skupieniu i chyba nie 
jeden tylko raz. 


Gwiazdy niądy wią = _—— 


Z ie umier ają | 


francuskiej wersji 
reż. Pierre 


iż przyjmu- 


Jest to żywy 


które niewątpliwie 


j po wynikach 


STANISŁAW GRZELECKI 


W ZBYT DOSKOMAŁYM CYRKU 


„TRAPEZ" jest przykładem tak do- 
brej techniki filmowej, że treść (wątła 
zresztą) została przez nią przyćmiona, 
jak w powiedzeniu o tym szalenie 
sprawnym teatrze, gdzie „Otella* tak 
starannie deklamowano, że na Szekspi- 
ra już nikt nie zwrócił uwagi. Są to 
dzieje trójkąta wśród cyrkowców: głoś- 
ny trapezista, na progu emerytury z 
racji wieku i kontuzji, przekazuje swą 
technikę młodemu utalentowanemu ak- 
robacie, jedynemu, który może wyko- 
nać „potrójne salto"; wkracza między 
nich ambitna trapezistka, udająca mi- 
łość do obydwu celem zrobienia karie- 
ry w „trio. Rozwiązania mogły być 
dwa: akrobaci z zazdrości „puszczają” 
się wzajemnie i zabija się jeden lub 
obydwaj; bądź też, triumfuje kult za- 
wodu i rzadki wyczyn zostaje jednak 
wykonany, kobieta zaś odchodzi, czy 
też zostaje z tym, kogo naprawdę ko- 
cha. ? 


Już sam temat jest więc sztampowy 
i podobnych filmów o namiętnościach 
cyrkowców było i będzie dziesiątki. Co 
jeszcze nie przesądza sprawy: W „we- 
sternie" również temat jest zawsze ten 
sam, a jednak gatunek odświeża się bez 
końca, W „Trapezie" wszystko jest już 
takie świetne, że właściwie nic nie ma. 


W kinie tłok, mimo że nie sezon, pu- 
bliczność przyszła oglądać Ginę Lollo- 
brigidę, najgłośniejszą sex-bombę Eu- 
ropy, a może i Ameryki, Nie pożałowa- 
no jej wdzięków: Gina defiluje przez 
cały film w kostiumach cyrkówki, z na- 
gimi plecami i z biustem na wierzchu. 
Reprezentuje niejako, w granicach 
przyzwolonych przez cenzurę ekrano- 
wą, erotyzm ile się tylko da. Wyczer- 
puje się on jednak już po kilku minu- 
tach; chcielibyśmy ją zobaczyć w sukni, 
w jej mieszkaniu, w sytuacjach, gdzie 
jej funkcja seksualna byłaby wtórna, 
ukryta, upoetyzowana. Tymczasem ma- 
my ją bez przerwy z tym samym de- 
koltem pod nosem — pozbawioną ta- 


Gina Lolobrigida i Tony Curtłs w jednej ze seen „Trapez: 


jemniczości, niepokoju, klimatu; jest to 
erotyzm zabezpieczony, ostemplowany 
w higienicznym celofanie, straszliwie 
ubogi, bo już tak mechanicznie dobry, 
że właściwie nieludzki. 

To samo dałoby się powiedzieć o cyr- 
ku w „Trapezie”, Co za bogactwo! Pa- 
norama, kolor, pięć kilometrów kwa- 
dratowych przestrzeni; wyczyny akro- 
batów filmowane z dołu, z góry, w bie- 
gu, pocałunek Burta Lancastera i Giny 
Lollobrigidy na wysokości stu metrów 
w pozycji wiszącej, nakręcony w trzech 
perspektywach. Karły, żyrafy, słonie, 
lew wyrywa się z klatki i w decydują- 
cym momencie atakuje bohatera itd. 
itd. Mimo jednak, że odbywa się tu 
bezustanna luksusowa defilada, staje 
się ona wkrótce tak zwykła, automa- 


U ciem 


istrz filmu kryminalnego, wielki majster filmowe- 
go rzemiosła, Alfred Hitchcock, odstąpił tym razem 
od zasady i zrealizował dramat psychologiczny. 
Dramat ten zatytułowany „Rebeka” — nosi cechy 
strzału niezupełnie w środek tarczy. Klasyczną 
łamigłówkową konstrukcję sensacji zastępuje tu 
Hitchcock tworzeniem atmosfery uniesień i wiel- 
kich przeżyć. Nad losami bohaterów ciąży fatum — wspomnie- 
nie po pięknej i niesamowitej kobiecie. Po jej tajemniczej 
śmierci, bohater — bardzo bogaty dżentelmen angielski o bar- 
dzo dobrym nazwisku (gra go młody Laurence Olivier) — próbuje 
rozpocząć nowe życie z inną kobietą. Cień Rebeki wisi jednak 
nad nimi. Atmosfera zagęszcza się i nagle dowiadujemy się, 
że policja posądza lorda o zamordowanie pięknej Rebeki. 

Oczywiście film został bezbłędnie zrobiony i zagrany na- 
prawdę bardzo dobrze. To w dużej mierze zasługa reżysera. 
Cała rzecz wydaje się jednak mocno rozdęta i trąci dość ba- 
nalnymi schematami. To juź wina scenariusza. 

Ilekroć mamy do czynienia z faktami, ze śledztwem, odczu- 
wa się rękę mistrza. Kiedy jednak dochodzi do wielkich szar- 
pań wewnętrznych — zaczyna się „dramat z życia wyższych 
sfer”. 

Szkoda, że pierwsze spotkanie z Hitchcockiem odbywa się 
właśnie za pośrednictwem tego filmu, który, zrealizowany zre- 
sztą 20 lat temu, nie jest przecież typowy dla twórczości mi- 
strza kryminalnego genre'u. 


WOJCIECH SOLARZ 


tyczna — czymś w rodzaju biernego 
tła, że czujemy się wreszcie 
przystanku tramwajowym, gdzie też 
panuje szalony ruch, ale nikt się nim 
nie podnieca. O ileż więcej osobliwego 
klimatu cyrku oglądaliśmy w „Wieczo- 
rze kuglarzy* Bergmana, gdzie był le- 
dwie jeden obdrapany wóz wędrujący 
przez głęboką prowincję! 


Wasz sprawozdawca nie chciałby ni- 
komu obrzydzać „Trapezu”, w którym 
zawsze jest co nieco do oglądania, ale 
nie może też ukryć niejakiego przygnę- 
bienia, jakie zwykle nam zostaje, gdy 
stykamy się ze świetną mechaniką, by 
się przekonać po dwóch godzinach, że 
nie ma nam ona nie do powiedzenia, 


ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


SŁUCHAMY MUZYKI FILMOWEJ. 


MUZYKA 


wychodzi 
przed ekran 


AN KRENZ. Nazwisko znane dobrze 
wszystkim melomanom. Wybitny kom- 
pózytor, świetny dyrygent, kierownik 
artystyczny Wielkiej Orkiestry Symfo- 
nicznej Polskiego Radia. 

Ale twórczość Jana Krenza wykracza poza 
sale koncertowe i nawet — poza zasięg głoś- 
ników radiowych, Jest on bowiem również 
twórcą muzyki filmowej. Jak dotąd — do 
dwóch czołowych polskich filmów: „Kanału" 
i „Eroiki*. 


Chcąc zaznajomić Czytelników z poglądami 
tego kompozytora na muzykę filmową i... na 
swą własną twórczość w tej dziedzinie — 
przeprowadziłem wywiad z Janem Krenzem 
w czasie jednej z jego wizyt artystycznych 
w Warszawie (kompozytor mieszka stale w 
Katowicach). Rezygnując tym razem z tra- 
dycyjnych w tej dziennikarskiej formie pytań 
i odpowiedzi, podaję zwięzłe streszczenie je- 
go myśli i uwag, 


TRZY ETAPY 


W dziejach muzyki filmowej wyróżnić moż- 
na trzy etapy. 


W pierwszym — film sięgał do utworów 
literackich, dawał człowieka „na żywo”. Kom- 
pozytor miał zadanie podbudowania ogólnego 
nastroju, stworzenia właściwej atmosfery ca- 
łości. Pracę jego cechował jeszcze pewien 
prymitywizm. Ale przyczyniała się ona do 
upowszechnienia muzyki. 


Etap drugi — to okres czysto ilustracyjnej 
muzyki filmowej. Kompozytor w sposób upro- 
szczony, niekiedy nawet — wulgarny, usiłował 
„psychologizować" obraz danej postaci na 
ekranie. Muzyka filmowa o tym charakterze 
pokutuje w filmie do dzisiaj. 


Wreszcie etap trzeci jest reprezentowany 
przez muzykę naszych czasów, obejmując za- 
równo lata przed — jak i powojenne. Kompo- 
zytor myślący w pełni współcześnie — rezygnu- 
je z epizodów symfonicznych. Muzyka jego 
przejmuje nowe funkcje. Mówiąc obrazowym 
językiem Jana Krenza: „Wychodzi przed 
ekran", 


Czy mogą i dzisiaj znaleźć miejsce frag- 
menty muzyki o charakterze ilustracyjnym? 
Bez wątpienia — ale już tylko sporadycznie. 
Kompozytor ma obecnie większe ambicje, po- 
ważniejsze, bardziej odpowiedzialne stawia 
przed sobą zadania: muzyka jego niejedno- 
krotnie zastępuje słowo, mówi „sama od sie- 
bie" o danej postaci, rysuje przed nami jej 
stany psychiczne, zapowiada nawet jakąś ak- 
cję czy post factum ją komentuje, ocenia. 


KOMPOZYTOR „WYGRYWA* CISZĘ 


A już calkowicie współczesne jest ujmowa- 
nie muzyki filmowej w kontraście ciszy (tu- 
taj to właśnie — dodajmy od siebie — Jan 
Krenz wykazał zdumiewającą intuicję w fil- 
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mie Munka, w którym cisza gra tak wstrzą- 
sającą rolę). 


Dawniej kompozytor filmowy starał się 
takie pozornie „puste* miejsca wypełniać na 
gwalt muzyką. I często — nie wiedział po pro- 
stu, co tam dać... Dziś cisza jest dla niego 
wprost niezbędnym czynnikiem dramatycz- 
nym. Muzyką mogą stać się i traktowane 
zwykle po macoszemu „efekty dźwiękowe”. 
"Trzeba tylko, aby zajął się nimi kompozy- 
tor, twórca całości muzyki do filmu. 

Kompozytor ma dziś do rozporządzenia ca- 
ly aparat wielkiej orkiestry symfonicznej, 
Sięga też do nowszych zdobyczy technicznych, 
takich jak tzw. organy Wurlitzera, wzboga- 
cające wydatnie jego paletę dźwiękową. Ale 
— czy zawsze chce z tego wszystkiego korzy- 
stać?  Wsłuchajmy się w muzykę filmową 
przodujących obecnie kinematografii, jak. 
francuska czy włoska: jakże często kompo- 
zytor rezygnuje z użycia pełnej orkiestry! 
Wystarcza mu jej szczątek, jakiś dość nie- 
oczekiwany zestaw instrumentów, wreszcie 
— nawet pojedyńczy instrument. (Fortepian 
w II części „Eroiki* — jk). 


GDY REŻYSER JEST MUZYKALNY 


W tak pojętej i w tak ujętej roli muzyki 
w filmie — niezmiernie ważkie znaczenie ma 


współpraca kompozytora z reżyserem. Jan 
Krenz podkreśla ze szczególnym naciskiem 
wielką muzykałność Andrzeja Munka. Zaz- 
nacza, że współczesne pojmowanie sztuki fil- 
mowej przez tego utalentowanego reżysera 
rozpościera się również na sferę muzyki. 
Munk rozumie funkcję muzyki filmowej. A że 
zdarzają się między nim a kompozytorem 
gorące nieraz dyskusje? To dobrze — i dla 
filmu i dla nas— miłośników dobrego kina. 


Pożądany jest w filmie „szlagier* muzycz- 
ny — rozumiany podobnie, jak słyńna trąbka 
Masiny w filmie „La Strada". Melodia tego 
motywu łatwo i szybko wpada w ucho 
każdego kinowego słuchacza, towarzyszy sta- 
le tragicznej postaci wędrownej cyrkówki, 
pozostaje na ekranie nawet po jej śmierci, 
stając się bezpośrednią przyczyną ostateczne- 
go załamania się kochanka, 


ABSTRAKCJA I MUZYKA ABSOLUTNA 


Nowoczesny film sięga i do chwytów sur- 
realistycznych — reżyserowi towarzyszy chęt- 
nie na tej drodze współczesny kompozytor. 
Jan Krenz mówi o tych perspektywach z du- 
żym entuzjazmem, z glębokim zainteresowa- 
niem. 


Melodia w dawnym, tradycyjnym znacze- 
niu zanika tutaj zupełnie, Na plan pierwszy 
wysuwa się umiejętność wygrania do końca 
wszelkich kontrastów, sposobność do zasto- 
sowania najostrzejszych nawet — aby uzasad- 
nionych artystycznie — efektów muzycznych 
i dźwiękowych. 


Kompozytorzy włoscy, którzy piszą dziś 
najlepszą — według jego oceny — muzykę fil- 
mową, najtrafniej, najbardziej przekonywa- 
jąco wiążą muzykę z dialogiem, z tekstem, 
stwarzają owo wrażenie wielopłaszczyznowo- 
ści dzieła sztuki filmowej. 


Krenza interesują, jak już wspomnialem, 
wszelkie próby, wszelkie eksperymenty fll- 
mowe. W „Kineformach* widziałby okazję 
do konfrontacji abstrakojonizmu w plastyce 
z muzyką absolutną, pragnąłby osiągnąć ich 
pełne współbrzmienie. 


Kończymy rozmowę uwagami o komedii 
muzycznej, która dotąd jakoś nie może się 
w Polsce rozwinąć, a której znaczenia Krenz 
bynajmniej nie lekceważy. W ogóle brak nam 
filmów muzycznych, tj. takich, w których ro- 
la muzyki jest znacznie większa niż zazwy- 
czaj, bliższa współczesnej muzyce estradowej. 


| 
| 


SŁUCHAMY MUZYKI 


FILM 


JEST SZTUKĄ | 
SYNTETYCZNĄ 


NDRZEJ MARKOWSKI należy do 

najbardziej nieuchwytnych ludzi w 

Warszawie. Wiele godzin spędza w 

studio filmowym, dyryguje koncer- 

tami naszych filharmonii, wyjeżdża 
na występy za granicę. Toteż gdy siedzę już 
z nim przy stoliku w popularnej „Galerii” — 
zaczynamy rozmowę od tych właśnie zagra- 
nicznych wojaży. 


— Wyjeżdżam do Darmstadtu w NRF na 
wakacyjny kurs muzyki współczesnej — opo- 
wiada Markowski. Nie, nie jako Słuchacz, 
lecz w charakterze kierownika jednego z se- 
minariów tej powtarzającej się corocznie im- 
prezy, skupiającej wielu kompozytorów i wy- 
konawców z całego świata, W ramach pięciu 
kolejnych zajęć — zademonstruję mym słu- 
chaczom filmy polskie, francuskie, czecho- 
słowackie, dodam wykład specjalny o rozwo- 
ju muzyki współczesnej w Polsce, ilustrowa- 
ny nagraniami taśmowymi. 


— Pan dużo pracował dla filmu? 


— Owszem, zarówno dla filmu fabularnego, 
jak i krótkometrażowego. Przypomnę tutaj — 
nie w porządku chronologicznym: „Pokołe- 
nie”, „Krzyż Walecznych”, „Godziny na- 
dzieł”, „Cień”; poza tym „Był sobie raz...” 
Lenicy i Borowczyka. W „Historii jednego 
myśliwca” zastosowałem, po raz pierwszy w 
Polsce, muzykę elektronową. 

— Fonogram filmu obejmuje głos ludzki, 
muzykę, dźwięki. Jaki winien być, według 


Fot. Dorys 


pana, ich wzajemny stosunek i układ? W ja- 
kim stopniu muzyka zależy od charakteru 
filmu? 

— Mużyka musi być zależna od norm kon- 
strukcyjnych filmu, ale ż drugiej strony — 
rola jej jako elementu biernego, inaczej — 
jej rola czysto ilustracyjna — jest właściwie 
skończona! Inna rzecz, że daleko nam jeszcze 
do dzieła filmowego, w którym sam "oraz i sa- 
ma muzyka będą tworzyć nierozerwalną ca- 
łość, staną się jakimś rodzajem absolutnego 
uzupełnienia czy syntezy. Ale już w wielu 
podejmowanych w tym kierunku próbach, 
m. in. w Belgii, Francji, Kanadzie, Holandii 
— rysują się coraz wyraźniej tendencje, aby 
w filmie zapanowało całkowite współgranie 
i zupełna równorzędność czynników wzroko- 
wych i słuchowych. Można tę zasadę ująć 
aforystycznie: Muzyka trwa w czasie, kolor, fi- 
gurą, obraz — w przestrzeni; trzeba to wszy- 
stkó połączyć w jedną całość. 


— Może teraz z innej beczki? Co pan sądzi 
o żywotności i o przyszłości muzyki symfo- 
nicznej w filmie, o przenoszeniu do filmu 
jej form tradycyjnych, z dodaniem jeszcze 
operowych. A więc: uwertura wykonywana 
„pod czołówkę” filmu, potem różne „nume- 
ry” solowe, niby jakieś „arie”, „duety” itp., 
finał zamykający akcję? Nie jest przypad- 
kiem, że tak podana muzyka filmowa prze- 
chodzi niekiedy na estrady koncertowe w for- 
mie suit, na przykład w twórczości Proko- 
fiewa (suita muzyki do filmu „Aleksander 


FILMOWEJ 


Newski”) Jak to pogodzić z postulatem 
współczesności muzyki filmowej? 

— Proszę pana — odpowiada mój rozmówca 
—te rzeczy zostały już świetnie usystematy- 
zowane przez teoretyków jilmu. Weźmy na 
przykład motyw przewodni. To chwyt nie 
nowy, był stosowany kiedyś, spełnił już swe 
zadanie. Utrzymywanie go dzisiaj, obok in- 
nych tradycyjnych metod, byłoby czymś sztu- 
czpym, przynajmniej jeżeli chodzi o filmy 
artystyczne. Poszukiwanie nowych środków 
wyrazu obowiązuje również kompozytorów 
muzyki filmowej. 

— Z tym łączy się inna ważna sprawa — 
współpraca z reżyserem filmu. Jak to wyglą- 
da u nas, przy pana pracy filmowej? 

— Z tym jest na ogół źle. Daje się na przy- 
kład kompozytorowi trzy dni czasu na napi* 
sanie muzyki do filmu — już właściwie go- 
towego. Kompozytor ma być „lekarzem, któ- 
ry łata dziury”, według trajnego określenia 
muzykologa Schaeffera. To fatalna praktyka! 
Na szczęście u nas, w Polsce, nastąpiła ostat- 
nio wyraźna poprawa w tej dziedzinie. Kom- 
pozytor ma już dzisiaj nawet wgląd w sce- 
nariusz... 

Współpraca z reżyserem — dobra współ- 
praca — jest dla mnie niesłychanie istotna. 
Dobrze mi się pracuje teraz np. z reżyserem 
filmu „Milcząca gwiazda”, Maetzigiem. A w 
filmie tym dźwięk jest bogaty! Dźwięk funk- 
cjonalny, naturalistyczny, będzie tu wkom- 
ponowany w porządek rytmiczno - akusty- 
czny. Kompozytor ma w tym filmie stałą 
kontrolę nad dźwiękiem. Pytanie zasadnicze: 
czy w filmie, w danym jego fragmencie, ma 
dominować dialog nad muzyką lub odwrot- 
nie? Ostateczny ich stosunek winien zafikso- 
wać kompozytor razem z reżyserem. Dobrze, 
gdy reżyser „umie słyszeć”. Ideałem byłby 
realizator-reżyser, który nad wszystkimi ele- 
mentami filmu potrafiłby równorzędnie za- 
panować — jak w pewnym sensie Mac Laren. 

— Proszę coś powiedzieć o swej metodzie 
pracy nad muzyką filmową. 

— Wygląda to bardzo rozmaicie. Czasem 
główna idea dramaturgiczna filmu jest tak 
wyraźna i fascynująca, że narzuca się sama 
i od razu znajduje subiektywny komentarz 
autora muzyki. Czasem rzecz idzie trudniej. 
W ogólnym znaczeniu — muzyka filmowa 
musi podlegać dramaturgicznej linii obrazu; 
może obraz pośrednio komentować, może u- 
zupełniać, może występować jako fuqkcjo- 
nalna, bezpośrednio związana z akcją, może 
wiązać formalnie różne w swej treści sceny. 
Ale rzeczą główną, najważniejszą, jest su- 
biektywny komentarz autora. Zresztą — su* 
ma muzyka tutaj nie wystarcza, wystarczyć 
nie może. Sięga więc po obraz, po słowo. 


Obie tozmowy przeprowadził: 
JERZY KURYLUK 


Na zakończenie 


Płażewski rzeń, Alain Resnais umiał za- 


REPREZENTANT 


2 PRASY, 
polskiej 


JEDNAK SZKOŁA 


Jerzy Plażewski w  PRZE- 
GLĄDZIE — KULTURALNYM 
raz jeszcze porusza powraca- 
Jącą co pewien czas ha lamy 
prasy sprawę: „czy istnieje 
polska szkoła filmowa? Pła- 
żewski jest za, przy! 
następujące argumenty: 

1, Wewnątrz procesu 


poszukiwania form życia 
społeczeństwa socjalistycznego 
Polska po _Październiku 
muje pozycję jeszcze bardziej 
nową ; odrębną, zwlaszcza w 
dziedzinie  kuliuralnej _(-.)- 
Fakt odbijania tej drogi w 
dziełach sztuki już uzasadnilby 
mówienie o szkole. (-.) 


2. Twórców naszych. nieza- 
leżnie od óbieranej przez nich 


formy (różnorodnej), łączy 
przekonanie o spolecznej roli 
artysty. (- 


3, Główne postacie szkoły 
polskiej, to reprezentanci je- 
dnego pokolenia (tego, które 
dorosło twórczo już w. Polsce 
tudowej)._(...) 

4. Ponieważ szkoła polska 
(..) jest tworem jednego po- 
kolenia, zachwyty | rozczaro- 
wania tego pokolenia nai 
rają spotęgowanej 
Nic dziwnego, że 


twórctożć 


Ja polską zmajoryzowało od paru 


lat przekorne, ale uzasadnio- 


j- ne eeik tego pokolenia do 


nagiej prawdy, do podszewki, 
do nonkonformizmu. (...) 


5. Czegóż jeszcze potrzeba? 
Dobrych flimów. Złe filmy 
nawet jednorodne i liczne nie 
tworzą szkół (...). Nawet jed- 
mak uprzedzony czytelnik 
amajdzie chyba wśród propo- 
nowanych 12 tytułów — dobrą 
szóstkę, której nie podobna o: 
mówić miana wybitnych(. 


Codaje uwagę: 


Jeśli istnienie „szkoły pol- 
tak będziemy oznajmiać 
światu, że na festiwale sztuki 


filmowej posyłać będziemy 
„ORP Orzel*, podczas gdy 
w„Bopiół i diament" leży wsty- 


dliwie w katku, to na nasze 
racje lat machnie ręką. 
1 wyjdziemy na tlrcyków". 


ZAKRĘT 


Bolesław Michałek w telie- 
tonie poświęconym filmowi 
„Hiroshima mon amour" w 
NOWEJ KULTURZE pisze, iż 
film ten „znaczy zakręt w 
zwoju współczesnej sztuki 
imo wej. 


A oto rozwinięcie tej my: 
„Nie ma w nim żadnej trad; 
£yjnej akcji, żadnego zawią- 
zania | rozwiązania konfliktu, 
tylko dziesiątki błysków świa” 
domości, które powali z_wiel- 
kim mistrzostwem organizuje 
artysta w całość. (...) Zdumie- 
wające jest, że przy taki 
rozbiciu filmu, przy braku 
zorganizowanej narracji, przy 
obrazie przeskakującym non- 
szalancko od czasu terażniej- 
szego do zamglonych wspom- 
nień | nieoczekiwanych skoja- 


chować pełną jedność. Z nie- 
konsekwentnych zdarzeń i 
wspomnień zbudował jakby 
nową. logikę „wewnętrznego: 
widzenia, która zastępuje ti 
dycyjną logikę „dziania si 
Film współczesny nie zna ta- 
kiego języka. Od czasu wpro- 
wadzenia dźwięku montaż 
przestał być właściwie elemen- 
tem twórczym, a stał się czyn- 
nikiem technicznym, podpo- 
rządkowanym logice narracyj- 
nej. Resnais przywrócił mon- 
tażowi funkcję twórczą; skon- 
struował z jego pomocą odpo- 
wiednik procesu psychologicz- 
nego, który znamy jedynie z 
po-joycowskiej powieści. (...) 

(...) Niczego ostatecznego 
Resnais nie mówi (...) Odmy- 
ka tylko, czasem na mgnienie 
oka, jakie4 furtki, ukazuje 
nieoczekiwane _ perspektywy 
dzisiejszego świata 1 sytuacji 
człowieka, który chce i musi 


im znaleźć sobie w nim miej- 


Sce. Nie daje więc konkluzji; 
oświetla tylko jakieś punkty 
świadomości ludzkiej, pogrą- 
żone zawsze w mroku. Czy 
kino kiedykolwiek spełniało 
taką funkcję?" 


Lcon_Bukowiecki, tym razem 
na łamach pożnańskiego TY- 
GODNIKA _ ZACHODNIEGO, 
podsumowując wyniki piętna- 
stolecia w filmie, ocenia m. in. 
ostatni okres w naszej kine- 
matogratii. okres pracy zespo- 
łów. Bukowiecki pisze, że ma- 
ją one wiele osiągnięć, po 
czym jednak, nie wymienia- 
jąc żadnego filmu z tytul 
pisze, iż zdarzały się też wy- 
padki świadczące o „ideowym 
niedorośnięciu*: „Powstawai 
lub miały powstać filmy idą- 
ce pod prąd wielkiej odbi 
wy zaufania, ideowo cho! 
dające świadectwo marazmu 
„dzie objawiała się pręż- 


Następnie Bukowiecki stawia 
naszym filmowcom za wzór 
ostatnie osiągnięcia kinemato- 
grafii rumuńskiej i bułgar- 
skiej, radzi, by nie dały się 
one wyprzedzić kinematogratli 
amerykańskiej, która „umie 
teraz być spoleczna« | kończy 
okrągłym zdaniem, z którego 
wynika, że on — Bukowiecki 
— reprezentuje w tej sprawie 
żądania społeczeństwa. 


1 


ELACJI 


„NOWEJ FALI" 


Debiut twórcy 
i kinematoqraiii 


(Od własnego korespondenta z Paryża) 


pa. zterdziestoletni francuski twór- 
( ca flimowy, Jacques Baratier, 
N. wibogacii kinematografię tran- 
cuską interesującym utworem zrea- 
lizowanym poza Francją. Jego pier- 
wszy pełnometrażowy film „Goha* 
Jest jednocześnie pierwszym pelno- 
metrażowym tlimem młodej kinema- 
tografli Tunisu. 

Baratler przyszedł do filmu dopie- 
ro po wojnie | przez dziesięć lat 
realizował jedynie krótkometrażów- 
ki. | Oczarowany egzotycznym pięk- 
nem ziemi afrykańskiej, którą po- 
znał w czasie służby wojskowej, od 
dawna marzył o stworzeniu fabular- 
nego tllmu o Afryce. Realizację tego 


znany w 1520 roku dzięki książce 
Adesa | Jossipovici, która kandydo- 
wała do Nagrody Goncourtów. Ta 
właśnie powieść posłużyła Baratle- 
rowi jako materiał do scenariusza. 


W fllmie na przemian przewija się 
nić ironli | poezji, Wykpiwany przez 
miejscowe autorytety, besztany przez 
ojca, uwielbiany przez przyjaciół, 
krąży Goha po arabskich uliczkach 
ma swołm osłołku, udzielając co 
chwila lekcji mądrości ludowej. Je- 
go humor zaprawiony jest melan- 
chollą, jego marzenia o miłości koń- 
czą się fatalnie. „Goha« — to naj 
bardziej autentyczna poetycka opo- 


marzenia zawdzięcza pomocy rządu 
tunezyjskiego, który — dążąc do 
stworzenia własnej narodowej kine- 
matografli — umożliwił mało znane- 
mu francuskiemu twórcy realizację 
fllmu fabularnego i to w dwóch 
arabskiej i francuskiej. 


Jest póbaśnią. Akcja roz- 
grywa się w bliżej nieokreślonej e- 
poce. Goha (na zdjęciu) — prosta- 
czek, postać znana z legend wszyst- 
kich krajów  śródziemnomorskich, 
wyznających Islam, daleki krewny 
flamandzkiego Dyla Sowizdrzała, 
azjatyckiego Nazredina i tureckiego 
Karageuza — stał się we Francji 


wleść arabska, w niczym nie przy- 
pominająca hollywoodzkich „bajek 
z tysląca | jednej nocy”, taniego ba- 
zaru i egzotycznych błyskotek, Na 
całość — pełną nieodpartego wdzię- 
ku I artyzmu — składają się proste 
1 lapidarne dialogi poety Schćhadć, 
ostro zarysowana indywidualność | 
talent egipskiego aktora Omara Che- 
rifa, inwencja kolorystyczna malarza 
1 dekoratora Georgesa Koskasa, pię- 
kne zdjęcia Jeana Bourgolna (który 
był również operatorem „Czarnego 
Orfeusza"), wreszcie sugestywna mu- 
zyka Maurice'a Ohany. 


GEORGES SADOUL 


dfettenatu, 2-654, 


FESTIWALE 


Podano już do wiadomo- 
ści termin X Międzynaro- 
dowego Festiwalu Filmo- 
Wego w Berlinie. Odbędzie 

_ się on między 24 czerwca 
15 Hpca 1960 r. 


* 


W dniach od 28 września 
do 12 października odbędzie 
się w Mogadiscio (włoskie 
Somali) III Międzynarodo- 
wy Festiwal Filmów o At- 
ryce. Na testiwalu wyświe- 
tlane będą filmy dokumen- 
talne i naukowe, których 
tematem jest Afryka | za- 
mieszkujące ją ludy. 

* o 

w ramach tegoroczne go 
Międzynarodowego Festi 
walu Filmowego w Cork 

- rlandia) zostanie zorgani- 
| zowany przegląd tumów 


Japońskich 1 filmów Vitto- 
ria De Sikl. ć 


* r 
Na odbywającym się o- 
becnie II Festiwalu Filmo- 
wym w Vancouver (Ka 
da) — wyświetlano drusą 
część „Iwana Grożnego” 
©isensteina. 


Luisa Bunuela ftlmie 
(Gorączka podnosi si 


O realizacj 
„Serengeti 
i o śmierci 


Qd specjaln 


a jednej z konferencji 
NSS 

£icznej śmierci swego 
filmu — „Serengeti dart nic 
alizowany na prośbę rządi 
na poprzednim filmie — 
również w Polsce. 


A oto co dr Grzimek 
nastąpiła tragiczna katastrc 


— Cały dzień i cały 
po zapadającym się grunei 
nes — kręciliśmy ponownie 
czemi, że nie chcieliśmy ry; 
Tylko sile mego syna zawd: 
Nazajutrz wróciliśmy do t 
wkrótce znowu, aby realiza 
dziła, iż nie było żadnego « 
panować nad maszyną. 


Do fllmu „Serengeti r 
Dr Grzimek nie mógł sobie 
więc taśmę czarno-białą i « 
sem tak zaskakująco złe ze 
wać. Ostatecznie do filmu, 
szło nie więcej niż jedna d 


GERARD PHILIPE 
i MARIA FELIX 


— grają główne role w realizowanym przez reż, 
La fióore monte 4 El Pao" 
w El Pao). Zdjęcia plenero- 
we nakręcane są w Meksyku. Tutaj realizowany 
ma być również następny film Gerarda Philipe — 
„Breve lluston* (Krótkie złudzenie) według po- 
wieści Vicki Baum. 


FRANCJA — 
JUGOSŁAWIA 


Roberto Rossellini zamierza nakręcić w 
Jugosławii, we współprodukcji francusko- 
Jugosłowiańskiej, film pt. „Bilet bez po- 
wrotu*, Główną rolę kobiecą ma objąć SI- 
mone Signoret, 


image 
et Son 


lmu 
może zginąć” 
na 


o korespondenta z Berlina 


wych podczas tegorocznego festiwalu w Berlinie — dr Ber- 
kfurekiego ZOO, zapoznał dziennikarzy z okolicznościami tra- 
która nastąpiła podczas realizacji ostatniego ich wspólnego 
rben* („Serengeti nie może zginąć”). _ Film ten został zre- 
dniowoatrykańskiego, ale za pieniądze autorów, zarobione 
ma miejsca dla dzikich zwierząt”, wyświetlanym ostatnio 


vlada o realizacji tego filmu i okolicznościach, w których 


r filmowaliśmy flamingi, które potrafią, nie tonąc, chodzić 
biliśmy zdjęcia teleobiektywem, gdy ptaki zbliżały stę do 
powtarzało się wielokrotnie. Pod włeczór byliśmy tak zmę- 
ać powrotu samolotem do bazy. W nocy zerwała się burza. 
iśmy ocalenie samolotu przed roztrzaskaniem przez huragan. 
ale syn — mimo ogromnego wyczerpania — wystartował 
lalsze zdjęcia. Zginął właśnie w tym locie. Komisja stwier- 
u w motorze. Możliwe, że z wyczerpania na chwilę przestał 


nowe bożyszcze 

amerykańskiej 
młodzieży, 
jasnowłosą 
pieśniarkę 


COWIE STEVENS 


O Connie Stevens wiemy tylko 
tyle, że ma lat dziewiętnaście, 
śpiewa piosenki liryczne (nie rock 
and roll) i od dwu lat występuje 
w amerykańskiej telewizji. Con- 
nie Stevens ma w Ameryce licz 
nych wielbicieli zrzeszonych w 


kluby jej imienia, otrzymuje ty- 
godniowo po kilkaset listów, na- 
grywa dziesiątki płyt, jest już 
oczywiście milionerką 1 w naj. 
bliższej przyszłości zagra w pier- 
wszymi swoim filmie. A poza tym 
na miłą, buzię, co najbardziej 
skłoniło nas do przedstawienia 


że zginąć" nakręcono ponad 30 tysięcy metrów taśmy. 
jolić na wywołanie całego negatywu w kolorze. Montowano 
o gotowe partie filmu kopiowano na kolor, co dawało cza- 
enla, ,że trzeba było całe odcinki jeszcze raz przemontowy- 
wyświetlano po raz pierwszy na berlińskim festiwalu, . we- 


nowej hollywoodzkiej „gwiazdki 
la nakręconego materiału. L.BUKOWIECKI przyszłości! czytelnikom „Fllmu", 
Autobiografia sławnego x 
Grek Asaica mód. UISZARONRO R. CZESC HAWINENECZENNEE BZU 
go Freda Astaire'a zatytu- 387 J l 
fowana watpaWMADISA? ZA ań SA REŻ — wyjeżdża do Indii, gdzie weżmie udział w zdjęciach do holiywoodzkiego filmu 
r R a  P, „Elephant Mili (Wzgórze słoni), 
k (Kroki włczasie esctobeco Iwan ma podobno za- pl (Wzgórze słoni), o amerykańskich misjonarzach w Indiach, 


Redan coczyfniej miar walke film o Iwanie 
Ą Groźnym. Utwór ten ma polemi- 
szych książek USA. W Hol- 
»  zować z. głośnym filmem Eisen- 
lywoodzie planuje się prze- 


— będzie grać w hollywoodzkim filmie „A Child is Waiting" (Dziecko czeka), po- 
zh steina „Iwan Groźny”. Ś A 
niesienie jej na ekran. 


ruszającym problem opuszczonych dzieci, 


— dwaj najmodniejsi młodzi aktorzy francuscy — zagrają wspólnie w filmie Renć 
Cićmenta „Plein Soleii" (Pełne słońce), 


Pocztówka z Wikozji 


— gra rolę amerykańskiego pisarza F. Scott Fitzgeralda w hollywoodzkim filmie „Be- 
loved Intidel" (Kochany — niewierny). Partnerką Gregory Pecka jest Deborah Kerr. 


W poszukiwaniu 


egzotycznego pleneru 
i pięknych dziewcząt 


— którzy ostatnio grali razem w fllmie „It Started with a Kiss" (Zaczęło się od 
pocałunku) — są znów partnerami w hollywoodzkim obrazie „The Gazebo*. 


JOANNA 
VON KOCZIAN 


(Od własnego korespondenta) 


kozji — stolicy Cypru — znany Film zostanie zrealizowany w koło- 

producent amerykański Carl Fo- rze, techniką szerokoekranową. Koszt 
reman, jeden z współtwórców tak jego przewidziany jest na pięć mi- 
głośnych filmów — jak „Most na  lionów dolarów. Po rozpoczęciu re- 
rzece Kwai", „Klucz* 1 „W samo  alizacji „Dzłał Navarrony" (w jesie- 
południe". Na słonecznym Cyprze nt) prześlę Wam obszerną korespon- 
znalazł on idealne plenery do reali _ dencję na ten temat. 
zacjt filmu „Guns of Navarrone" 
(Działa Navarrony), którego akcja 
rozgrywa się na jednej z wysepek 
Morza Egejskiego w czasie ostatniej 
wojny. Scenarłusz filmu oparto na 
głośnej powieści Alistair Mackean 
pod tym samym tytułem. Reżyserem 
będzie Anglik — Aleksander Macken- 
drick. Jeżeli idzie o aktorów — wła- 
domo jedynie, że dwie z giównych 
ról męskich zagrają: Gregory Peck 
i Anthony Quinn. Kilka ról kobie- 
cych reżyser chce powierzyć naj- 


D: paru tygodni przebywa w Ni-  piękniejszym  dziewczętom Cypru 


Jestem dziennikarzem i wydawcą 
greckiego pisma filmowego na Cyp- 
rze. z Waszym Tygodnikiem zapoz- 
nałem się w czasie mojej ostatniej 
bytności w Londynie. Niestety, na 
Cypr „Film* nie dociera — za prze- 
syłanie mi egzemplarzy Waszego in- 
teresującego pisma chętnie zrewan- 
żuję się stałymi korespondencjami 
na temat ciekawszych wydarzeń fil- 
mowych na Cyprze. 


ALEX CONSANTINIDES 


O. W. FISCHER 


— kilkakrotnie wyróżniani jako naj- 
lepsi zachodnioniemieccy aktorzy 1958 
roku — grają obecnie wspólnie w 
filmie „Abschied von Wolken" (Po- 
żegnanie z chmurami) 


Oczywiście, z największą przyjemnością przyjęliśmy propozycję naszego 
nowego, nieoczekiwanego korespondenta z egzotycznego Cypru — red. 


ANGIELSKA 
"GWIAZDA 
PRZYSZŁOŚCI NR I 


est nią Janet Munro, do niedawna — zupełnie nieznana poza 

Anglią młoda aktorka teatralna i telewizyjna. Dla filmu „odkrył 

ją Walt Disney. Janet Munro objęła rolę, którą początkowo miała 

grać Romy Schneider w niedawno zrealizowanym filmie tego 

producenta „Darby O'Gill and the Little People* (Darby O'Gill 
i krasnoludki). Drugim disneyówskim filmem Janet Munro był nakrę- 
cony w Szwajcarii „Third Man On the Mountain" (Trzeci człowiek na 
górze). 

Janet Munro ma obecnie 25 lat i — zdaniem amerykańskich produ- 
centów — jest jedną z najbardziej obiecujących gwiazdek angielskich. 
Jak widać na zdjęciach — jest ona w typie urody, sposobie ubierania 
się i bycia typową przedstawicielką współczesnej młodzieży. 


Dyskusja o repertuarze kinowym (II) 


Naszego repertuaru 
dzień powszedni 


dniu, w którym rozpoczynałem pisanie tego artyku- 

łu*) wpadł mi w ręce numer fachowego pisma fran- 

cuskiego „Cinematographie francaise" z 4 lipca 1959, 

gdzie znalazłem ocenę polskiego repertuaru kinowe- 

£0, dokonaną bądź co bądź przez. niezłych fachow- 
ców. Oto co na ten temat pisze oficjalny organ francuskiej 
nematografii w artykule pt. „Le cinema francais, premier en 
Pologne": 


-„polskie, francuskie | włoskie (filmy) osiągają dobre rezultaty, 
dzięki wyśmienitemu programowi". (dosłownie: „grace ń une excellente 
programmation*)", 


Tego samego dnia, 28 lipca, w czasie największej kanikuły 
nie sprzyjającej nigdy i nigdzie poważnemu repertuarowi ek- 
ranowemu — sytuacja w 61 kinach Wielkiej Warszawy, wymie- 

„| nionych w programie „Życia Warszawy”, przedstawiała się na- 
stępująco: 


9 kin nieczynnych, 
3 kina wyświetlają fllmy Bergmana — „Wieczór kuglarzy” 
śmiech nocy", 

1 kino: daje „Noce Cabirli*, 

16 kin proponuje publiczności dobre 1 interesujące tytuły, a mia- 
apwicie: „Gorzkie zwycięstwo", „Morderca mieszka pod 21%, „Czarow- 
nice z Salem", „Ten, który musi umrzeć", „Gwendalina”, „Zmysły” 
1 „Miłość po południu". 
kin wyświetla niezłe komedie, jak: „Paryżanka”, „Tańczące 
„Niemowię na manewrach", „Cząrujące istotyć, „Cadet Rous- 
sel*, „Melduję posłusznie", „Biedni, ale piękni«, 

15 kln preżentuje następujące tytuły: „Ostatnia sprawa Tren 
nNocny nalot«, „Obcy w domu, „Ludzie I wilki”, „Natalia 
zdarza się tylko ra: Obronie mojej: miłości 


Wszystkie te fllmy na pewno nie są szmirą, niektóre z nich z0- 
stały wysoko ocenione przez krytykę, 


1 kino wyświetla polską komedię „Kapelusz pana Anatola" 


1 kino daje western „Winchester 73%, rzecz daleką od szmiry w 
tym gatunku filmowym, 


1 kino wreszcie — wyńwietja amerykańską operetkę „Rekord 
Annlet. 


Do najsłabszych pozycji repertuaru ogórkowego należą wyśwlet- 
lane przez 10 kin następujące filmy: 

„Nikt mnie nie kocha*, „Miłość w górach", „Kierowca mimo woli«, 
„Tahiti, „Komisarz i róże”, „Dziewczyna ż gitarą", „Eskadra Nieto- 
perz", „Krawiec | książę". 


Część z tych tytułów, bądź ze względu na ich wymowę ideo- 
wą, bądz z racji przynależności do gatunku filmów dziecięcych, 
musi być traktowana mniej surowo. Są wśród nich jednak nie- 
wątpliwie bardzo niedobre pozycje („Miłość w górach"), stano- 
wiące pomyłkę repertuarową, nie może to jednak wpłynąć na 
ocenę całości programu ani nie upoważnia do twierdzenia, że 
nasza kwalifikacja i zakup filmów zagranicznych są — general- 
nie biorąc — niedobre. Fakt, że taki repertuar mamy w okresie 
letnim, uzasadnia raczej twierdzenie, iż jest to repertuar 
tościowy i korzystnie wyróżniający się swoim poziomem i róż- 
norodnością: spośród innych repertuarów europejskich. 


Jest to również różnoródność geograficzna. 


15 kin daje flimy trancuskie, 16 — włoskie, 9 — angielskie, 4 — 
amerykańskie, po 3 — radzieckie, szwedzkie, czechosłowackie, po_jed- 
nym — polskie, NRD, biszpańskie i węgierskie. 


Czy mimo przytoczonych wyżej danych — w naszym reper- 
tuarze wszystko jest naprawdę idealne? Na pewno nie. Gdyby 
kina trzymały się okresowego programu, sporządzonego przez 
Centralę Wynajmu Filmów, gdyby realizowały go harmonijnie 
w odniesieniu do poszczególnych pozycji — repertuar naszych 
kin z punktu widzenia poziomu przedstawiałby się aż za impo- 
nująco. 


Niemniej i ten faktyczny repertuar — wbrew twierdzeniu 
Ireny Merz w „Trybunie Ludu* z 8 lipca br. — jest repertuarem 
dobrym. Dlaczego nie może być lepszy, a także o innych spra- 
wach — kwalifikacji, zakupie i przygotowaniu kopii filmów za- 
granicznych — napiszemy w następnym artykule. 


KAZIMIERZ DĘBNICKI 


*) Patrz także artykuł pt. „Popularne czy niesłuszne", zamieszczo- 
ny wm Nr 32 „Filmu” z br. 


LEKSANDER JACKIEWICZ © MARIA OLEKSIEWICZ 


Mówi. 
Moskwa 


OD NASZYCH KORESPONDENTÓW 


FESTIWALU FILMOWEGO W MOSKWIE 


W czasie przyjęcia wydanego przez polską delegację na Międzynarodowy Festiwal Filmowy w Mos- 
kwie — Giulietta Masina spotkała się ze swymi znajomymi. Od lewej: reż J. Kawalerowicz, Maria 
Ciesielska, dyr. J. Lewiński, Giulietta Masina, reż. L. Buczkowski, Lucyna Winnicka i reż. J. Rybkowski 
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Moskwa, 3 SIERPIEŃ. Otwar- 
cie I Międzynarodowego Festiwa- 
lu Filmowego w Moskwie. Sznur 
aut z kilkudziesięciu delegacjami 
przybyłymi tu z całego świata — 
przeciąga z hotelu „Moskwa* do 
Pałacu Sportowego. Tłum publi- 
czności, kwiaty dla gwiazd. U 
wejścia gości witają radzieccy 
aktorzy filmowi. 

Ogromne sale w pałacu udeko- 
rowane flagami. Radziecki mini- 
ster kultury Mikołaj Michajłow 
dokonuje oficjalnego otwarcia fe- 
stiwalu. Festiwalowa flaga zosta- 
je wciągnięta na maszt. Minister 
odczytuje pismo Nikity Chrusz- 
czowa, w którym premier rządu 
radzieckiego *pozdrawia uczestni- 
ków festiwalu. . 

Pokaz dwóch filmów: radziec- 
ko - chińskiego „Droga przez 
dżunglę* Aleksandra Zguridiego 
i angielskiego — „Pokój na pod- 
daszu* Jacka Claytona. Pierwszy 
jest dokumentalną, bardzo cieka- 
wą i wiarogodną opowieścią o 
zwierzętach w chińskiej dżungli, 
drugi — to dramat obyczajowy, 
nagrodzony w tym roku w Can- 
nes za kreację Simone Signoret, 
grającej starzejącą się kobietę za- 
kochaną w młodym draniu. Wie- 
czorem, już prawie w nocy, spa- 
cer po Moskwie. Kobiety w bia- 
łych kitlach myją miasto. Uczu- 
cie zawiści na myśl o brudnej 
Warszawie. 

Z okien hotelu widać Kreml. 
Jutro w sali Kremlowskiego Tea- 
tru zaczną się festiwalowe poka- 


zy. 

4 SIERPIEŃ. Nasze aktorki — 
Lucyna Winnicka i Maria Cie- 
sielska — robią furorę. Często 0- 
tacza je tłum publiczności i foto: 
reporterów. Wieńczysława Gli! 
skiego dziewczęta poznają na u- 
licy, widziały go już w paru fil- 
mach, proszą o autografy. Polska 
kinematografia jest tu bardzo po- 
pularna, stąd i nasza delegacja 
cieszy się sympatią. Do delegacji 
należą wymienieni aktorzy oraz 
reżyserzy: Leonard Buczkowski, 
którego „Orła* pokażemy jutro, 
Jerzy Kawalerowicz i Jan Ryb- 
kowski. „Matkuje* nam dyrektor 
Naczelnego Zarządu Kinemato- 
grafii Jerzy Lewiński. Prof. Je- 
rzy Toeplitz jest w jury festiwa- 
lu. 

Zaczęły się pracowite dni. O- 
bejrzeliśmy dziś sześć filmów fa- 
bularnych w konkursie oraz poza 
konkursem i chyba mamy już 
zwycięzcę festiwalu: radziecki 
„Los człowieka* Sergiusza Bon- 
darczuka, który jest reżyserem 
tego filmu i odtwórcą głównej 
roli. Rzecz oparta na opowiada- 
niu Mikołaja Szołochowa, przed- 
stawiająca pobyt żołnierza rosyj- 
skiego w niemieckiej niewoli 
podczas ostatniej wojny, przeraża 
obrazem poniżenia człowieka. A 
jednak jest w tym filmie siła po- 
tężna i autentyczna, wiara w ży- 
cię mimo wszystko. Pod pióro ci- 
sną się slogany. Film nie ma nie 
z tego. Potężny fresk — jak Goyi. 

5 SIERPIEŃ. Dziś trochę luź- 
niej z filmami, Przed południem 
wędrowaliśmy po mieście. Prze- 
dziwna mieszanina stylów archi- 
tektonicznych. Z okna mego ho- 
telowego pokoju naliczyłem czte- 
ry. A przecież sylweta miasta 
stanowi organiczną całość, roz- 
rzutną i malowniczą. 

Nasza delegacja zżywa się. Śpi- 
my pod jednym dacherp, jemy — 
przydługo — jedrtym stole, 
to zbliża. Pani Ciesielska, tak 
jak ja, lubi ryby, jemy więc je- 
siotra i kawior do trzech razy 
dziennie. Od wczoraj Gliński, 
Rybkowski i dyr. Lewiński wciąż 
mówią o dziesięciu rublach, któ- 
re ktoś komuś jest winien, tyl- 
ko nikt nie wie kto i komu. 


+ 

Pokazalismy „Orła Bardzo 
dobrze przyjęty na widowni. 
Członkowie jury podobno też 
chwalą. Ktoś tam wolałby więcej 
bojów podczas przebijania się ło- 
dzi podwodnej przez Morze Pół- 
nocne. Ale po pierwsze — film o- 
powiada historię _ prawdziwą, 
więc nie może zmyślać, w 
dym razie ważniejszych wypad- 
ków, a po drugie — właśnie jed- 
ną z głównych zalet „Orła” jest 
jego  lakoniczność, zamierzona 
nieefektywność, skupienie narra- 
cji. Młodzi reżyserzy polscy, na- 
wet najzdolniejsi, mogą od Bucz- 
kowskiego uczyć się powściągli- 
wości i także rzemiosła. 

6 SIERPIEŃ. Dobra recenzja o 
„Qrle* w „Sowietskoj Kulturze” 
zdjęcie Winnickiej w „Literat 
noj Gazecie*, w której również 
chyba się ukaże pochlebna ocena 
„Orła*, bowiem krytyk tego pis- 
ma głośno nam film chwali. 

Bombą dzisiejszego dnia stał 
się pokazany poza konkursem 
nowy obraz autora „Fanfana* — 
Christiana Jaque'a, który zasia- 
da w jury festiwalu — „Babette 
wybiera się na wojnę" z Bardotką 
w roli głównej. Ślady łotrzykow- 
skiej atmosfery „Fanfana Tuli- 
pana", sporo świetnych, absurdal- 
nych gagów, ale w sumie — za 
gładko i za komercjalnie, cho- 
ciaż Bardotka tu się nie rozbie- 
ra. Gra francuską dziewczynę, 
która podczas ostatniej wojny, 
wcielona do armii, porywa z oku- 
powanego Paryża pewnego hitle- 
rowskiego generała. Znakomicie 
leży jej ta rola i nie jest jej wi- 
ną, że film rozczarował. 

7 SIERPIEŃ. W ramach kon- 
kursu — polski „Tor* Jerzego 
Hoffmana i Edwarda Skórzew- 
skiego — poetycka, utrzymana w 
eisensteinowskiej tradycji, etiuda 
o dziejach naszej rewolucji oraz 
reportaż z Nowej Huty Jana 
Łomnickiego — „Huta - 59" z 
bardzo pięknymi zdjęciami Ma- 
karewicza. Oba filmy podobały 
się, zwłaszcza „Tor”. 

Nasza delegacja występowała 
w moskiewskiej telewizji. Po wy- 
stępie Gliński naśladował rusz- 
czyznę Kawalerowicza. „Ja...* — 
zaczynał. Urywał, skupiał się i 
pytał: „Ja?* Czy po rosyjsku „ja 
to ja? 

Poza „Losem człowieka" — fil- 
my konkursowe słabe. Godne u- 
wagi są próby młodych kinema- 
togralii — Albanii, Libanu i in- 
nych, ale jako świadectwa naro- 
dzin, jeszcze nie jako dzieła sztu- 
ki. I Zachód nie ma tu nic cieka- 
wego do pokaza! Warto może 
jedynie wymienić zachodnionie- 
miecką satyrę na hitleryzm — 
— „My, cudowne dzieci* Kurta 
Hoffmana, chociaż cechują ją po- 
dobne zalety i wady co „Babet- 
te'. Salonowa komedia i grote- 
ska, w dodatku dramat i histo- 
riozofia. Ale tylko w rękach 
Brechta to wychodzi. 

Red. Maria Oleksiewicz, która 
miała obsługiwać „Film* — ja ją 
tylko zastępowałem — przybyła 
dopiero dziś. Nie wydano jej w 
terminie paszportu, a przecież ji 
chała „bezdewizowo”, bo na za- 
proszenie festiwalu i wystąpili: 
my o jej paszport — zdawałoby 
się — dostatecznie wcześnie. 
Spóźniła się nie tylko ona, a tak- 
że większość naszych sprawoz- 
dawców. Kiedy zakończy się na- 
reszcie to błędne koło, które każe 
polskim dziennikarzom  filmo- 
wym prawie z reguły przyby- 
wać na festiwale za późno — 
do ostatniego dnia nie wiedzą, czy 
pojadą — i żywić przykre uczucie, 
że są bohaterami Kafki. To po- 
wiedziawszy. oddaję dalszy ciąg 
relacji w ręce Marii Oleksiewicz. 


ALEKSANDER JACKIEW. 


Scena z filmu „Los człowieka". Wtdzimy na nim głównego bohatera, któ* 
rego gra JSerylusz Bondarczuk, jednocześnie reżyser tego ciekawego obrazu. 


8 SIERPIEŃ. Dzień wypełnio- 
ny zajęciami i filmami. 

O dziesiątej rano w moskiew- 
skim Domu Filmu — konferen- 
cja prasowa polskiej delegacji. 
Dyrektor Naczelnego Zarządu 
Kinematografii — Jerzy Lewiń- 
ski odpowiada na pytania licznie 
zgromadzonych „miejscowych i 
zagranicznych dziennikarzy, a 
nasi reżyserzy i aktorzy mówią 
o swoich planach. 

W dzisiejszej  „Literaturnoj 
Gazecie” — recenzja „Orła”. Ra- 
dziecki krytyk Aleksiej Spiesz- 
niew chwali surowy męski styl 


tego filmu, wierność realiom, 
powściągliwość i prostotę gry 
aktorskiej. 


W „Sowietskoj Kulturze” — 
pochlebne wzmianki o „Torze” t 
„Hucie - 59”. 


Na pokazach  pozakonkurso- 
wych dużym powodzeniem cieszą 
się „Zamach” i „Dezerter” oraz 
nasze filmy krótkometrażowe. Po 
zestawie naszych krótkometrażó- 
wek eksperymentalnych („Uwa- 
ga” Janika, „Zmiana warty” Bi 
lińskiej i Haupego, „Szkoła” Bo- 
rowczyka) — burza oklasków. 
Publiczność stanowią głównie 
moskwiczanie 


Dyr. Gordon z Centrali Wynaj- 
mu Filmów opowiada, że przed 
pokazem „Zamachu” podeszło do 
niego dwóch młodych ludzi. Ich 
znajomość polskich filmów byłe 
wprost zdumiewająca. 


— Panowie są z pewnością re- 
żyserami lub krytykami? — zapy- 
tał swoich interlokutorów. 


— Ja jestem inżynierem budo- 
wy samochodów, a mój przyja- 
ciel chemikiem — padła odpo- 
wiedź. 


Po południu niespodzianka. 
Festiwalowy pokaz długometra- 
żowego filmu — pakistańskiego 


„Dzień o świcie”, reż Aayay'a 
Kardarai i operatora Waltera La- 
ssaly, z grupy brytyjskich mło- 
dych twórców filmowych „Free 
Cinema”. Jest to na wpół doku- 
mentalna, realizowana wyłącznie 
w plenerze, opowieść o życiu ry- 
baków małej pakistańskiej wios- 
ki. W tym bardzo ascetycznym, 
ubogim w akcję t dialog filmie 


jest wielka uroda egzotycznego , 


pejzażu, świetnych portretów 
ludzkich twarzy, uroda, którą — 
widz nieprzyzwyczajony do po- 
wolnego tempa narracji — nie 
zawsze może sobie uświadomić, 
chociaż ją wchłania. Niektó 
porównują „Dzień o Świci 
wenezuelską „Arayq”, nagrodzo- 
ną na ostatnim festiwalu w Can- 
nes. 


Zaraz po pokazie „Dnia o świ- 


cie” — przyjęcie w salach Grand 
Hotelu, wydane przez delegację 


polską. Radzieccy t zagraniczni 
reżyserzy, aktorzy, krytycy, 
dziennikarze. L Winnicka 


t Maria Ciesielska witają Giuliet- 


te Masinę, która właśnie dziś 

przyjechała do Moskwy. 
Wieczorem — pokaz „Pieśni 

marynarzy” (NRD), reż. Kurta 


Maetziga — epickiej opowieści o 
buncie niemieckich marynarzy w 
1917 roku. Niestety dramaturgi- 
czna tkanka filmu rwie się, a 
próby indywidualizowania posta- 
ci wypadają sztucznie i schema- 
tycznie. 

Dzień zamyka przyjęcie wyda- 
ne przez delegację NRD. 


9 SIERPIEŃ. Odpoczynek. 
Przejażdżka statkiem. Lucyna 
Winnicka i Maria Ciesielska są, 
obok Giulietty Masiny i Nicole 
Courcel, najczęściej fotografowa- 
nymi aktorkami. 


Po południu, po powrocie do 
Moskwy, niektórzy jadą na wy- 
stawę amerykańską lub na wy- 
stępy „Bieriozki”, inni zwiedza- 
ją miasto, a nieliczna grupka wy- 
biera zajęcia bardziej kameral- 
ne — kupowanie arbuzów. 


10 SIERPIEŃ. Dziś w kinie fe- 
stiwalowym pokaz japońskiego 
filmu „Niezapomniana ścieżka” 
Kodzi Simy i fińskiego „Czerwo- 


na kreska”. Oba bardzo niedo- 
bre. 
Najciekawszym wydarzeniem 


dnia jest nieoficjalny pokaz fran- 
cuskiego filmu „Hiroszimo — 
moja miłości” Alaina Resnaisa, 
laureata nagrody krytyki filmo- 
wej na tegorocznym festiwalu w 
Cannes. 

Na pokazie obecna jest odtwór- 
czyni głównej roli w tym filmie 
— Emmanućle Riva. 


Tego wieczoru mówi się tylko 
o „Hiroszimie”. Dyskusje trwają 
do późna w nocy. 


MARIA OLEKSIEWICZ 


3. B. w hetmie czuje się wyśmienicie. To scena z „Babette wybiera się na 
wojnę”, filmu, w którum obok Brigitte gra Jacques Charrier (po lewej) 
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gorące dni sierpniowe 1919 roku — 
arzed laty czterdziestu — rosyjska ki- 
nematografia dogorywała. Prywat- 
ne wytwórnie nie mogły lub nie 
chciały produkować filmów. Kina 
były przeważnie zamknięte, najczęściej z bra- 


ku elektrycznego prądu, 'a nierzadko ze 
względu na opłakany stan techniczny apara- 
tów projekcyjnych. Kinowe komitety powo- 
łane jako organa rad robotniczych Moskwy 
i Piotrogrodu niewiele mogły zdziałać, nie 
posiadając dostatecznej ilości sprzętu. Na 
wszelkie próby opanowania sytuacji, na za- 
rządzenia i postanowienia komitetów — prze- 
myslowcy filmowi odpowiadali niezmiennym 
bojkotem i sabotażem. Cichym lub głośnym, 
w zależności od sytuacji politycznej. 


A sytuacja polityczna, w której znalazł się 
wówczas Kraj Rad, nie należała do najlep- 
szych. 3 lipca 1919 roku  kontrrewolucyjne 
wojska Denikina rozpoczęły natarcie na sze- 
rokim froncie, od Wołgi do Dniepru. Celem 
ofensywy białogwardzistów, finansowanych 
i uzbrojonych przez Ententę, była Moskwa. 
Sierpniowe kontrataki Czerwonej Armii nie 
przyniosły spodziewanych rezultatów. Cen- 
tralny Komitet skierował wezwanie do orga- 
nizacji partyjnych całego kraju: „Wszyscy do 
walki z Denikinem!*, 


1919 


Czy w tych dramatycznych okolicznościach 
władzą radziecka mogła znaleźć czas na zaję- 
cie się sprawami kinematografii. Zdawać by 
się mogło, że nie był to moment najszczęś- 
liwszy do pódejmowania decyzji w sprawie 
kin i filmów. Lepiej było odłożyć wszystko 
do spokojniejszych czasów. Tak by się zda- 
wać mogło, ale tak się nie stało. Wręcz prze- 
ciwnie — trudny, tragiczny niemal splot wa- 
runków trzeba było rozwiązać natychmiast 
i to w sposób radykalny. Kinematografii ro- 
syjskiej nie można było skazywać na zagładę. 

Nie pomagały już żadne zarządzenia admi- 
nistracyjne o kontroli taśmy filmowej i o cen- 
zurze wynajmowanych i wyświetlanych fii- 
mów. Skobielewski Komitet, powołany jesz- 
cze za carskich czasów dla produkcji filmów 
propagandy wojennej, nie tylko istniał pra- 
wem bezwładu, ale pozwalał sobie nawet na 
realizację wrogo nastawionych do władzy ra- 
dzieckiej kronik, które — i to bylo już szczytem 
— wyświetlane były w kinach. Nic dziwnego, 
że już w marcu 1918 roku na posiedzeniu 
Państwowej Komisji Oświaty — Nadieżdża 
Krupska domagała się nacjonalizacji kinema- 
tografii. „Film może przynieść i przynosi 
ogromne szkody jako orędownik burżuazyjnej 
ideologii" — mówiła na wspomnianym posie- 


dzeniu, kończąc swe wystąpieni 
„Trzeba wziąć kino w nasze ręce 

Pierwszym krokiem w kierunku nacjonali- 
zacji i pierwszym echem przemówienia Krup- 
skiej było przejęcie bazy technicznej (labora- 
torium i atelier) Skobielewskiego Komitetu 
przez Oddział Filmowy Moskiewskiej Rady 
(Mossowietu). Stało się to pod koniec lata 
1918 roku. Ale bez surowca nie mógł wiele 
zdziałać ten pierwszy radziecki ośrodek fil- 
mowy. A taśmy filmowej nie było i wszelkie 
próby importu lub zorganizowania krajowej 
produkcji skończyły się pełnym fiaskiem. 

Front domagał się filmów. Kina wołały o 
filmy. Władzy radzieckiej potrzebna była 
produkcja propagandowych, oświatowych i 
rozrywkowych filmów. "Trzeba było skończyć 
z półśrodkami, skończyć z rozkradaniem 
i marnotrawieniem majątku filmowego, skoń- 
czyć wreszcie z dywersją prywatnych przed- 
siębiorstw. 

27 sierpnia 1919 roku — przed czterdziestu 
laty — Włodzimierz Ijicz Lenin podpisał de- 
kret przekazujący administrowanie przemy- 
słem fotograficznym i filmowym Komisaria- 
towi do Spraw Oświaty. Ten sam dekret da- 
wał Komisariatowi prawo nacjonalizacji, 
bądź pojedyńczych firm i przedsiębiorstw, 
bądź całego przemysłu. Narodził się nowy 
model socjalistycznej matografii. 

Komisarz Oświaty, Anatol Pasnaczarski, je- 
den z inicjatorów akcji nacjonalizacyjnej, tak 
pisał w roku 1919: „Państwowa kinematogra- 
fia w Rosji ma ważne zadanie do spełnienia. 
Nie chodzi tu nawet o nacjonalizację produk- 
cji, o rozdział filmów i o bezpośrednie za- 
rządzanie kinami. Chodzi tu o coś ważniej 
szego — o stworzenie nowego ducha w tej 
dziedzinie sztuki i oświaty, jaką jest kino.* 

Dekret podpisany przez Lenina 27 sierpnia 
1919 roku -został opublikowany 2 września. 
Ale już dzień przedtem — 1 września 1919 
roku zaczęła działać Moskiewska Państwowa 
Szkoła Sztuki Filmowej, kształcąca aktorów, 
dekoratorów, operatorów i reżyserów. Nowe- 
go ducha do działającej na nowych zasadach 
kinematografii wnieść mogły tyiko nowa ka- 
dry. Otwarcie szkoły filmowej było logiczną 
konsekwencją dekretu o nacjonalizacji. 


słowami: 


JERZY TOEPLITZ 


e PT PPT 


statnie numery „Kwartalnika 
0 Filmowego" — 32, a zwłaszcza 

35 — znamionują dalszą świa- 
domą ewolucję tego pisma: od 
aktualnej publicystyki | «omen- 
towania współczesności filmowej 
do zagadnień ogólniejszych, na 
wyższym szczeblu  abstrakcyjno- 
ści. 

Ewolucja w zasadzie słuszna, ale 
tym bardziej podkreślająca śmie- 


szność sytuacji. Skutkiem ewolu- 
cji „Kwartalnika”, skutkiem  li- 
kwidacji dwutygodnika „Teatr i 
Film" oraz zupełńego już wyru- 
owania filmu (poza recenzjami) 
z naszych tygodników literackich 
— poważna krytyka filmowa, nie 
najgorzej w Polsce stojąca, po 
prostu nie ma gdzie się ujawnić. 
A to się może srodze zemścić. 
Toteż powstanie poważnego, ak- 
tualnego miesięcznika filmowego 
stało się już krzyczącą koniecz- 
rością społeczną. 

33 numer „Kwartałnika* otwie- 
ra obszerne studium B. W. Le- 
kiego „Gramatyka języka fil 
mowego* (Normatywna dziedzina 
teorii filmu). Ciekawa ta praca 
SRS na uwagę jako zapo- 
czątkowhnie niesłychanie potrzeb- 
nej dyskusji nad formą filmu. 
Niestety, trud podjęty przez Le- 
wiekiego idzie chyba w znacznej 
mierze na marne. Artykuł spra. 
wia wrażenie monumentalnej bu- 
dowii, zalecającej się nie użytecz- 
nością wnętrz, a tylko orygina]- 
nością kształtu. 


Lewicki pragnie wydzielić po- 
jęcie gramatyki fllmu z całości 
teorii filmu, zwłaszcza zaś od- 
dzielić gramatykę od stylistyki 
(a więc żelazne prawa filmu, 
przymusowo narzucane artyście, 
od opisu różnych dopuszczalnych 
zastosowań środków filmowej 
eksprcsji przez różnych twórców). 
Autor rozdziela te niezmiernie 
współzależne pojęcia  zdumiewń- 


Jąco lapidarną definicją, fiórą 
przytaczam: „gramatyka języka 
filmowego jest to montażowy sy- 
stem planów i ustawień". Krop- 
ka, 

Na sformułowaniach autora (po- 
za dość formalistycznym zamiło- 
waniem do symetrycznych syste- 
mów i definicji) zaciążyły za- 
pewne zbyt daleko posunięte a- 
nalogie do języka mówionego. 
Językiem tym, spętanym rygory- 
stycznymi gramatykami,  posłu- 
zują się miliardy. ludzi, językiem 
filmowym — tyko jednostki, i to 
jednostki twórcze. Najciekawsze 
z nich świadomie chcą nagi- 
nać się do zastanych norm, chcą 
tworzyć normy same dla siebie 
i z powodzeniem to czynią. Gra- 
matyka filmowa jest tak zmien- 
na. że praktycznie nie istnieje. 
Albo też dotyczy jedynie  rze- 
mieślników ekranu. 

Wbrew artykułowi — żywimy 
przekonanie, że nie normatywne, 
ale opisowe działy nauki o filmie 
są dziś potrzebne teorii i prak- 
tyce. 


Bardzo interesującym, choć wą- 
sklm zagadnieniem z dziedziny 
muzyki filmowej, zajmuje się Z. 
Lissa, pisząc o problemie „czasu 
przedstawionego”. Autorka udo- 
wadnia na licznych przykładach, 
że muzyka (co prawda głównie 
dzięki swemu zespoleniu z obra- 
zem) może precyzyjnie wyznaczać 
czas akcji filmu, a nawet inny 
Czas, z akcją jedynie skojarzony. 


WARTALNIKU FILMOWYM* 


Szkoda, że język szkicu nie zaw- 
sze jest staranny („własna empi- 
ria życiowa” zamiast: doświa 
czenie życiowe; „wykonania fil 
mowe intendujemy(?) do czasów 
odległych” jtp.). 

Znaczną część obu omawianych 
numerów zajmuje źródłowa mo- 
nografia Jeana Epsteina, napisa- 
na przez Zbigniewa Gawraka. 
Prowadzona jest ona dwoma to- 
sami ćw numerze 33 nie wiadomo 
czemu, nie oddzielonymi od sie- 
bie): torem filmografii i torem 
relacji o filozoficznych dziełach 
Epsteina. Tak sumiennej mono- 
grafil nie doczekał się jeszcze 
Epstein w żadnym języku. Żało- 
wać należy jedynie, że obok rze- 
ietnej informacji — autor nie po- 
zwolił sobie na krytykę 1 zajęcie 
własnego stanowiska wobec refe- 
rowanych prac, często aż się o to 
preszących. Być może, znajdzie 
na to miejsce w zapowiadanym 
ks.ążkowym opracowaniu mono- 
grafii. 

Zaniedbany i przypadkowy dział 
sprawozdań _ reprezentuje w 
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„Kwartalniku” artykuł Reginy 
Dreyer o V festiwalu w Oberhau- 
sen. Autorka podkreśla wagę im- 


prez dyskusyjnych, które obok 
projekcji nadały swoisty klimat 
festiwalowi i pisze, że najwań 


niejszą z tych imprez bylo skon- 
frontowanie punktów widzenia 
Wschodu i Zacaoda w referatach 
Bukowieckiego i Berhahna. Nie- 
stety, o tej kluczowej imprezie 


dowiadujemy się jedynie, że by- 
ła „żywa” i „gorąca”. W omó- 
wieniu filmów festiwalowych — 
żywy sprzeciw budzi uwaga, ja- 
koby przeciwstawiająca się Die- 
neyowi szkoła amerykańskiego 
filmu rysunkowego spod znaku 
Bosustowa „operowała  abstrak- 
cyjnym rysunkiem". Nie podob- 
nego! Nie będziesz brał imienia 
zostrancji nadaremno. Bo inecze! 
wszyscy przestaniemy się -rozu- 
mieć. Abstrakcja filmowa to 
„Blinkity Biank* Me Larena, al- 
bo „Somnambulicy*, ale nigdy 
Bosustow. 
Zamykają numer 33 uwagi B. 
W. Lewickiego o „wyborze Pism* 
Pudowkina, wydanym pod redak- 
cją Reginy Dreyer. Recenzja słu- 
sznie wskazuje na' koncepcję 
„Wyboru*, odbijającą ewolucję 
poglądów Pudowkina w wielu 
podstawowych punktach jego te- 
orit pomiędzy rokiem 1926 ; 1934, 
a. 1952. 


JERZY PŁAŻEWSKI 


llyktatorka 
hollywoodzkiej 
prasy 

na 
cenzurowanym 


Jest nią sześćdziesięciotrzyletnia Luilla Parsuness — kobieta, 
która prowadzi 45 hollywoodzkich, przeważnie brukowych 
pism filmowych i kieruje ogromnym biurem detektywistycz- 
nym. Sprzedaż i powodzenie wielu filmów hollywoodzkich za- 
leży od recenzji zamieszczonych w prasie Luilli Parsuness. 
Dzięki sieci detektywów — wie ona natychmiast o każdym 
najdrobniejszym wydarzeniu z prywatnego życia aktorów. 
Każda z gwiazd ma tu swoją obszerną kartotekę, a wszech- 
mocna dyktatorka nie omija żadnej okazji, by skompromito- 
wać od czasu do czasu którąś z wielkich sław Hollywoodu. 
Luilli Parsuness proponowano niejednokrotnie ogromne su- 
my za przemilczanie pewnych władomości, starano się o jej 
wzgiędy — ale władczyni hollywoodzkiej prasy filmowej, ża- 
rabiająca przeciętnie 100 tysięcy dolarów miesięcznie — może 
sobie pozwolić na luksus nieprzekupności i nieprzystępności. 
Ostatnio jednak leciwa już przecież Lulila Parsuness zako- 
chała się podobno w... dwudziestopięcioletnim, przystojnym 
amancie filmowym — Robercie Wagnerze, dzięki czemu — ku 
ogromnej radości hollywoodzkich gwiazd — wreszcie i ona 
stała stę obiektem wielu złośliwych płotek. 


4 KTÓRĄ P 
WOLICIE? 


Czy wiecie, kim jest ta pla- 
tynowa_ sex-bomba w stylu 
Diany Dors? 

"To znana aktorka włoska, 
Silvana Mangano, która swego 
czasu zyskała sławę jako bo- 
haterka filmu „Gorzki ryż" 
(na zdjęciu po prawej) ret. De 
Santisa. Krytyka podkreślala 
wówczas jej naturalny wdzięk. 


— ex-narzeczony BB zaręczył 
się ostatnio z... siostrą Brigitte 
—'Mijanou Bardot. 


kkscentryczna Jayne Manstield znów zadziwiła śwłat nowym „sprawunkiem*. Zakupiła 
nilanowicie dla swego siedmiomiesięcznego syna trzydziestotrzypokojowy pałac. Główne drzwi 
wejściowe wykładane są różową mozaiką, a ramy okienne zrobiono z pozłacanego aluminium, 
Poniedaż gaża sławnej sex-bomby | jej męża Mickey Hargitaya nie wystarcza na utrzymanie 
tego luksusowego nabytku — oboje, poza pracą w filmie, rozpoczęli występy w jednym z noc- 
nych lekali Las Vegas, polegające na... walce z tresowaną Iwicą. 


SOPHIA LOREN 


W jednej ze scen realizowanego ostatnio 
w Wiedniu amerykańskiego filmu „Olym- 
pia* — Sophia Loren mówi parę słów po 
włosku. Scenę tę trzeba było jednak klik: 
krotnie powtarzać, gdyż okazało się, że 
aktorka mówi rodzimym Językiem z silnym 
akcentem angielskim. 


Jak wiadomo — Sophia Loren nie była 
kilka lat w ojczyźnie i dopiero w tych 
dniach, po raz pierwszy od chwili małżeń- 
stwa z rozwiedzionym producentem Carlo 
Pontim, przyjechała do Włoch. Aktorka — 
Jak informowaliśmy — weźmie tu udział 
w zdjęciach do amerykańskiego filmu „Bay 
of Naples'* (Zatoka Neapolitańska). Partne- 
rem jej będzie Clark Gable. 


Na zdjęciu — Sophia Loren z Mauricem 
Chevalierem w czasie realizacji „Olympii*. 


klada się substancje chemiczne, 


PERFUMOWANY FILM 


Elizabeth Taylor i Mike Todd junior kontynuują realizację planów zmariego męża Eliza- 
beth Taylor — Mike Todda. Zmarły producent projektował m. in. nakręcenie fllmu „Niebez- 
pieczne perfumy". Ten kryminalny obraz, realizowany obecnie w Hiszpanii, różni się od 
dotychczas produkowanych filmów tym. że prócz wrażeń wzrokowych i słuchowych — daje 
również wrażenia węchowe. Polega to na tym. że na taśmie, gdzie jest nagrany głos, na- 
które w odpowiednim momencie wydzielają określony zapach. 


Po paru latach przerwy wra- 
ca na ekran znana aktorka ra- 
dziecka — Lubow Orłowa (wi- 
dzowie polscy pamiętają Ją 
choćby ze słynnego „Świat się 
śmieje” i „Cyrku*). Nowy film 
Orłowej nosi tytuł „Rosyjska 
pamiątka”, a realizuje go, we- 
dług własnego scenariusza, 
mąż aktorki — reżyser Grze- 
gorz _ Aleksandrow wiat 
się śmieje”, „Cyrk*, „Wołga 
Wołga", „Wiośna” It4.). Tema- 
tem komedii Aleksandrowa bę- 
dą perypetie różnonarodowej 
grupy pasażerów samolotu, 
którzy, po przymusowym. Iądo- 
waniu w tajdze syberyjskiej, 
odbywają pełną przygód dro- 


HONGKONGU 


zę znad Bajkału do Moskwy. 
©rtowa obejmie rolę jedynej 
radzieckiej pasażerki tego Sa- 
molotu. W tym samym filmie 
wystąpią in.: Pawel Ka- 
docznikow i Elina Bystrieka, 


EO, 
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Lee Shiu zdobyła w tym ro- 
ku tytuł Miss Hongkongu. 
Wprawdzie została zdyskwali- 
Jikowana, gdy okazało się, ż€ 
jest mężatką — ale zdjęcia jej, 
zamieszczone w miejscowej 
prasie, zwróciły jednak uwa- 
gę angielskich filmowców, re- 
alizujących tu film „Promem 
do Hongkongu" Lee  Shiu 
otrzymała epizodyczną rólkę 
w tym filmie i wywiązała się 
2. niej doskonale. Obecnie 
przyjechała do Anglii, aby za- 
grać w jednym z nowych fil- 
mów wytwórni Ranka, rolę... 
Eskimoski. 

Jeden z „odkrywców" Lee 
Shiu, główny bohater fłlmu 
„Promem do Hongkongu" — 
Orson Welles, wróży pięknej 
i utalentowanej Chince wielką 
karierę. 


ELSA MARTINELLI 


włoską królową elegancji 


Aktorka filmowa Elsa Martinelli, obecnie hrabina Mancinelli- 
Scotti (znana u nas z filmu „Indiański wojownik*) została w 
tym roku królową elegancji Włoch. Elsa Martinelli przed roz- 
poczęciem kariery filmowej i małżeńskiej — była modelką 
jednego z najelegantszych rzymskich domów mody 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki, 
Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadeusz Kowalski 
(red. grat.). Bolesław Michałek, Jerzy Peltz (sekretarz red.) 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne | 
STRACJA: ul 


Filmowe. ADMINI- 
Krakowskie Przedmieście 21/23, tel. 602-09, Zamó- 


REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/2. Te- 
lefony: redaktor naczelny — 6858-85. Centrala — 662-51 | 572-531. 
Sekretarz redakcji — w. 472, dział krajowy — w. 3%, dział za- 
graniczny — w. 472, dział graficzny — w. Żi4. 
ZDIĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, Ze- 
spoty Autorów Filmowych — Zespół KADR, Centralna Agencja 
Fotograticzna, B. Dorys, A. Nurzyński, archiwum. ZDJĘCIA 
ZAGRANICZNE: „Mostilm* (ZSRR), A. Rank (Anglia), „Cine: 
revue* (Belgia), „Cinemonue*, „Unitrance*, „Les Films Gibć" 
„Les Films Ferdinand Riveres* (Francja), „Real-Film* (NRF). 
Sle und Er (Szwajcaria), „United Press" (USA), „Luxfilm*, 
„Cines* (Włochy), archiwum. 
Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Prama” War- 
szawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 166.060 egz. Zam. 1361. W-31. 
Numer oddano do druku 17%VIII1958 r. 


IM 


TYGODNIK 


wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
15 miesłąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę- 
dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały | Delegatury „RU- 
chu*. Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
na konto PKO Nr 1-6-100020 Centrala Kolportażu Brasy | Wy- 
dawnictw „Ruchu*, Warszawa, ul. Srebrna J2. Cena prenume- 
raty: kwartalnej 3230; półrocznej 65.—; rocznej 130 zł. Cena pre- 
numeraty za granicą jest o 16 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu WY- 
dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 46, 
za pośrednictwem PKO Warszawa. Konto Nr 1-6-109624. Egżem- 
plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Koipor- 
tału Prasy i Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna 12. 


15 


z przodu, z boku i z tyłu. Druga po przemy- 
śle samochodowym podpora francuskiej go- 
spodarki — wystąpiła na ekranie w Moskwie, 
gdzie poza konkursem festiwalu odbyła 
się świałowa prapremiera filmu nuBabette 
wybiera się na wojnę”. Korespondencję 
z Moskwy czyłajcie na stronach 12 | 13 


